
Nr. 560. Rok IX.

C ^n j f»renpmm?ty.
We Lw»%ir. miesięcznie ? Kor, 
i cądzifeaną d w u k r o t n ą  dostawę 
to domu dopłaca się 60 haierzy.
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O* "W 3 0 *  -  L. I pocttbw. K. -  K
W W a s O t r i i; iwesięcinie 4 Kor. 
w ^-ych oa&srrjcn Zwiąż! tu po- 
inłweS" m iesięcznie 5 Koron 

Zmiana adwua pock.<wwego 40 hal. 
«eca-scyjH ^dmimstraryłt Di ukarała 
Lwów, ubca Cfaorątoz; my 17—19

Lwów, wtorek 29 Iisiopada 19U4.

w y c h o i l r i  SB r a z y  d z i e n n i e

Wydanie poranne.

C t u y  ogao& eeA.
Ogfoszema (inseratyj za I 
petitowy Iud je fc  miejsce 40 haL 
N adesłane za wiersz petituwy lub 
jego miejsce 6 0  halerzy.
Nekj ul&gia za wiersz ęem  ©O nal 
D oniesieni? o stuDach, za i,-czynach 
iŁ p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne o,m o u c  i  za wyraz t  e 
najmniej 6 0  halerzy. Wyi"py giub- 
szem pismem liczą su  ̂ yodwojnie.

Ceny oddzielryd numerów: 
Nr. p^yołuda 6 h z przesyt: tą 10 h. 
Nr. pora.ni y 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnycti rękopisów .iie zwraca Się.

Rę< >pisy i listy w sorawacn reoajtryji.ych należy adresować do: Rco-acfi Płot, - Połtkkg- i w* Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, igłoczema i reklamacye 
uprasza ssę r-ansytać pod adresem Admimstracya Słowa Polskiego we Lwowie — Adres dla tetegi*mó%: S ła  . o  Lwów. — Nr. teletonu Redakcyi 541, Aaministracyi 740.
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W torek 29 listopada.

l a t l o n a .  Rzym. kat. D iis : Saturnha M. *— Jutro : 
Andrzeja Ap. — Qr. kat. Dziś: Mafteja A p .— Jutro Hry- 

orya Nesk. — Słow. Dziś: Przemyśla. — ju tro : Ludo- 
sława.

Wschód słońca 7'33, zacnóa 4'0a.
P o c i ą g i  k o l e jo w e  odenodzą ce I ,wow a z dworca 

głównego, wedle zegara m iejskiego:' do K rakow a 9’0 1 \ 
9 11, 3 3 '*  6’5o, 11‘3. T2J*, 44<D do Rzeszowa 4 06; do 
Podw ołoczysk 7 06, ? '31* 936, I 36; do arnopo la  |TJ1; 
do Czernw w iec 6'oó, I 21, 3'11*, 11 18, 3 27*; do K ołom yi 
6 31; do Przem yśla-C hyrow a-Zagórza 10 41; do Stryja 
3'41, 11 4 1 ; do Law ocznego 7'21, 9'46, 7'16; du S okala 
11'26, 7 41, 11‘46 (nieuz.); do S am bora  10 01, 4*16. do J a ­
w orow a 7'26, fr24 -  Pociągi pospieszne opatrzone gwiazd- 
K4 , nocne (od 6 wieczór do 6 rano) drukowane czarno.

la u z o a  1 b tb l i o t e k L  Ossolineum Biblioteka w dńi 
powsz. od 9—2; muzeum w dni dowsz. (prócz poniedziałku) 
o j  9—1, nadto we wtorek i piątek od 3—5, w niedzielę 11—1. 
Mczeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1. 
v ani powsz. 10— i za zołosz. — Muzeum przemysłowe 
otw arte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
v święta od 10— 1. — Bibliot. uniwersytecka: otwarte tylko 
wypożyczalnie i oddział rękopisów, ardz ien rie  w dnie po­
wszednie od 10—1 (w nowym loka.u). bibi. BaworowsK., go 
(Ujejskiego 2) wtorki, środy, piątKi i soboty 4 — 6 — Bibl. 
Pawlikowskich (Trzeciego Maja 5, środy, soooty i niedziele 
od 11—12. — BiDiioteKa Politecnnik' w święta, nieJziele i 
poniedziałki oa 11—1, wi nne  dnie 10—1 i 4—8. — Bibliot. 
Tow. Szewczenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz nieuz. 
i św. ruskich). — Bioi. Narodnego Domu (Teatralna 22) 
we wtór., środ. piąt. sob. 9—1? 3—6.

W y n ta w y  s ta . <. Tow. przyjaciół sz+uk ms knych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. Opł ita 60 h., 
w niedz. 30 h. — S a lo n  s z t u k  p ię k n y  c h  p . L a t o u r a  
tplac św. Ducha 10, 1. p.) otwarty nd 10 do tmierzchu. 
Wstęp 40 h., w niedzielę 30 h., rt.łodz,szkol. 20 hal Obe­
cnie urządza się wystawę dzieł kilkudziesięciu artystek 
polskich.

Foto -  1 'M K tllt j j i  w Pasażu 1 lausmana (aó razy 
premiowane) od 27 do 3 grudnia br. do widzenia: „Podróż 
po Galicyi" Lwóv,-Prccmyśl-Kraków. Wstęp 20 hal.

1 v a t r  m i e j s k i  Dziś .Kościuszko pod kacławica- 
mia, obraz histor. Lasoiy. — Jutro) „Nie igra się z miło­
ścią" (wznowienie) sztuka w 5 aftach Musseta.

O u c z y ty  i  w j W  4y . W y k ł a d y  p o w s z .  Dr. 
Bruchnalski. . Ideał człowieka w pismach Mmołaja Reja“, 
o 6 w. (sala XIV uniw.) — Dr. Raczyński: „Dziecko, jego 
rozwój cielesny i umysłowy", i Sala XIV o 730). — S z k c -  
ł a  n a u k  p a l i  t.: Włod. Stadnicki: „Rozwój stosunków 
ekor.om. w XIX w.“ o 7 w.

P o w ie d z e n ia  i  z s r ro m a łlz e n lc .  X pusiedzenie 
naukowe poi. Tow. przyrodników im Kopernika o 6 w. 
w Inst. enem. uniw. — Zwyczajne Walne zgromadzenie 
biblioteki słuch, praw a o 7‘30 w Ul sali Uniw.

O b c h o d y : Uroczysty obchód listopadowy w Czyt. 
kolej, o 8 w. — Nabożeńslwo żałobne ża poległych w r. 
1063 o 7 rano w kościele Karmelitów. — Uroczysty obchód 
listopadowy w Czytelni kobiet (Zielona 4)

W Ł A D Y SŁA W  G D U L A

i .  o *  ■ V "
(BAŚŃ).

Spojrzenie jego biegło od drzewa do drzewa, usi­
łow ało przebić ciemne, niekształtne zarysy, szukało wszę­
dzie czającego się "wierzą lub ducna, o których zło­
śliwości opow iadał ojciec, a serce mu biło głucho i nie­
spokojnie. Natężonym słuchem chwytał najmniejszy sze­
lest i czasem wydawało mu się, że ktoś za nim postę­
puje leKKim krokiem, słucha jego bicia serca, myśli... 
W tedy oglądał się z obawą, albo przystaw ał o d ra z u :—  
wokoło czarna cisza...

jeden poszum boru przyniósł rozmawiające w od­
dali chrapliwe glosy. To go uspokoiło i napełniło o tu­
chą. G iosy przybliżały się szybko, tak, że wnet od ró ­
żnić mógł pojedyncze wyrazy.

—  Eh! stary racipv! —  prawił jeaen głos
—  N o więc o co idzie ? Młodzi chcą, starzy się 

zgadzają...
—  Nie o b a j ! Bo pustelnik... aa... chytry !
—  N o ?
Młodzieniec stanął i słuchał z zapartym  od ­

dechem.
—  Ty tego nie rozum iesz! Tyś był jak chwast 

pośród traw  i tłumiłeś, rozpychaieś wszystko, aby tobie 
wygodnie b y ło ! Tyś całe życie myślał o  tem  tylko, 
aky zjeść, wypić, zadowolić siebie —  nędzarz mógł
mrzeć koło ciebie: tyś zawołał niewolników, kazałeś 
go psom rzucić 1 Teraz żeś głodny z a t o ! — Ty tego nie 
rozum iesz!

—  B redzisz!

Do światła.
(A) W szystkie stronnictw a Izby poselskiej z Kołem 

Polskiem  na czele poparły nagłość wniosku, w którym  
poseł dr. Jan Walewski prosi o wybranie osobnej komi- 
syi, mającej zbadać słuszność albo niesłuszność staw ia­
nych mu zarzutów .

Nie będę z góry  przesądzał opinii, jaką poweźmie 
ow a kom isya, muszę przecież zaznaczyć, iż bezw arun­
kow o potępić należy wyzyskiwanie m andatu na cele 
prywatnych, pieniężnych interesów. Albo m andat, albo in­
teres! Pod tym  względem nie może być dwóch zdań.

N iestety, poseł dr. Jan W alewski nie jest jedynym 
posłem  polskim, k tórego zabiegi o robienie interesów 
z pom ocą posiadanego m andatu w ym agają rozpatrzenia.

W ubiegłym tygoaniu wniesiono do Izby dwie n- 
teipelacye, dotyczące podejrzanych interesów, robionych 
prez pp. Adam a Jędrzejowicza i hr. A ntoniego Wodzic- 
kiego. Jakkolw iek owe interpelacye wniósł p. Breiter, 
k tóry niejednokrotnie podnosił nieuzasadnione, lub wręcz 
fałszywe zarzuty, w tym  wypadku jednak gdy oskarże­
nie opiera się na faktach, o którycn szeroko mówią, co 
najmniej te  fakty wym agają wyjaśnienia.

Posłow ie Antoni W odzicki i Adam Jędrzejowicz
dotychczas milczą w obec owych interpelacyi. W idocznie
są  zdania, że ich postępow anie jest bez zarzutu, boć
n._ma praw a o „incompatiDilitas", ani w Izbie ani w Kole, 
prawa, które zakazyw ałoby postom pod grozą utraty 
mandatu robienia interesów  z rządem . Dziwnem ta k ie , 
iż milczy Koło Polskie, choć interes posła Adama Ję­
drzejów icza jest bardzo podobnym  do interesu, jaki zro ­
bił z rządem  poseł dr. Jan W alewski. Tutaj milczenie, 
wynikające z źle zrozum ianego pUczucia koleżeństwa,
stanow czo szkodzi spraw ie publicznej i —  niestety —  
wywołuje wrażenie, że w Kole iest jeszcze więcej syne- 
kurzystów , którzy używają m andatu dla własnych inte­
resów  materyalnych.

N ie dzieje się to  przypadkiem , iż właśnie w ostat- 
mcii latach w zrasta w Kole ilość posłów, robiących in­
teresy dzięki temu właśnie, że są posłami Ów objaw 
pozostaje w związku bezpośrednim  i przyczynowym z po­
jawieniem się na widowni parlam entarnej gabinetu urzę­
dniczego. G abinet parlam entarny, który się opiera na 
większości, na stronnictwach, połączonych z nim w spól­
nym program em  oraz wspóinemi przekonaniam i, taki ga­
binet nie potrzebuje sobie zjednywać posłów poszcze­
gólnych prywatnie, duseram i pod postacią korzystnych 
interesów, za które ten albo inny Ziemand z Kołomyi, 
aiDO ze Lwowa, z wiedeńskiego piacu Schw arzenberga, 
albo  z Anglii, płaci gotów ką i ratami rocznemu Ow ga­
b inet bowiem może się odw ołać zawsze do pom ocy ca­
łego stronnictw a w imię wspólnej idei politycznej,

—  Niech będzie 1 —  Słuchaj! Pustelnik chce 
niej pewnego kwiatu. B a ! ale ten kwiat nie rośnie na 
gruncie takiego galgana jak ty, albo m ordercy jak ja; 
trzeba być uczciwym, dobrym , łagodnym ... Zrohileś co 
dobrze —  już masz kwiat 1 A... cudny 1 —  Rozumiesz?

—  A ona ?
—  O na ? ha, ha, h a ! ona ? Miała chłopców całe 

roje, gdy była w mieście —  ssała ich po kolei, iż s ta ­
remu to  zbrzydło i osiadł jak wilk w lesie —  ale kwia­
tu ani jednego! Pow iadam  ci —  ani jednego! Wie ona 
o tem  doskonale I

—  ...radby... cóż...
G łosy oddałaty się, stawały się niezrozumiałe, 

a Stach jakby przyrósł do ziemi. G łow ę i piersi tłoczył 
mu iakiś olbrzym i głaz boleści, nic nie myślał, nie zda­
wał sobie sprawy z niczego, cały przepełniony jękiem 
cierpienia, powlókł się dalej machinalnie, ogłuchły, śle­
py... N ie spostrzegł, że opuścił ścieżkę i wszedł 
w nieznaną gęstw inę, że o to  pień drzewa sterczy na 
jego droJze.

Uderzył głow ą... i nagle śmiech piekielny, szy­
dzący, wyrwany z caiej grom ady gardeł zatrząsł po­
wietrzem .

Przejęła go tak straszna trw oga, że kolana ugięły 
się pod nim om dlałe i oudech zamarł mu w piersi.

Jednocześnie nad jego głow ą zatrzepotały trupie, 
obrzękłe tw arze, o zielonych oczach i zawyły grobow o, 
około jego lic zaszumiały kupy bezgłowych skrzydlatych 
potw orów , wiejąc zimno, przed nim w yrastały z pod 
ziemi szeregi karłów  z ogrom nem i, bezzębnem i głow a­
mi, waliły się nań hurm ą i wyciągały zakrzywione pa­
zury do jego ócz, rozszerzonych przerażeniem . Poiem  
zm artw iałego otoczyła chmura zjadliwych, niepom iernie 
wielkich uw adów ... gdy w tem  biask czerwony rozdarł 
ciemności, z k tórego  wyłonił się mąż olbrzym i z zaci-

a  stronnictw o jest obowiązanem  dac mu ow ą pom oc so ­
lidarnie bez duserów  i bez kubanów dla poszczególnych 
członków.

Rzecz inna z gabinetem  urzędniczym. Jeżeli ów 
gabinet nie związany niczem z stronnictwami i Dędący 
antytezą parlam entu, pragnie, pow odow any am bicyą o so ­
bistą, utrzym ać się dłużej u steru rządu i z instytucyi
0 charakterze przejściowym, w yrosnąć na system trwały, 
wówczas, nie m ogąc apelować do łączności ideowej 
z pewną grupą stronnictw Izby poselskiej, musi się 
chwycić duserOw dla poszczególnych uosłów iako środka, 
m ogącego zapewnić mu poparcie i zwolenników. W ta ­
kich razach —  wykazuje to  historya polityczno-parla- 
m entarna wszystkich krajów, naw et Anglii, ojczyzny kia 
sycznego parlam entaryzm u —  korupeya wśród posłów 
w zrasta niby rzek?, zasilana śniegiem topniejącym

Wobec szerzenia się korupeyonizm u w parlam en­
cie, Koło Polskie powinno być szczególnie czujnem.
1 jeżeli słusznie czy niesłusznie oskarżani posłow ie nie 
poczuwają się sami do obow iązku wyjaśnienia ciążących 
na nich zarzutów , opinia kolegów powinna ich do tego 
zmusić. Jest to  tem oardziei koniecznem, że o. W alew­
ski grozi Kołu jakiemiś tajemniczemi reweiacyami. T a ­
kie podejrzenia nie powinny na członkach naszej repre- 
zentacyi parlam entarnej ciążyć i Koło ma obowiązek 
dążyć do wyświetlenia prawdziwego stanu rzeczy bez 
względu na osoby oskarżonych.

Listy z Warszawy.
22 listopada.

Nie mii.ęło jeszcze faraine wrażenie, takie odnie­
śliśmy po wrzuceniu do kos^a rnemoryąłu w ręczonego 
m inistiowi oświaty Głazowowi, a już nasi uiepro: z< ni 
„przedstawiciele narodu" pp. Maciej ks. Radziwiłł (syn), 
Adam hr. Krasiński, Siraszew icz i inni, krzątają się oko­
ło nowej „politycznej" akcyi. Zabiegają usilnie, aby 
mieć możność pokłonić się wysłannikowi ministerstwa 
spraw  wewnętrznych, Gerbelowi, który ma zjechać do 
nas, celem badania warunków zaprowadzenia sam orządu 
m .ajskiego i ziemstw, Rzecz prosta, że głównym celem 
podróży p. G erbela jest zasięgnąć opinii, czy da się 
wprowadzić ziemstwa z językiem rosyjskim w obrado 
waniu. O tóż obaw iać się należy, że nasi „przedstaw i­
ciele narodu" ugodow ego autoram entu, poddając się za 
istotnych przedstawicieli opinii polskiej, nietylko nie bę­
dą dość energicznie obstaw ać przy konieczności dopu­
szczenia języka polskiego, przynajmniej do  obrad 
w ziemstwach, ale sami nawet rządowi podsuną myśl 
o zbędności tego „przywileju". Cala bowiem m ądrość 
polityczna naszych pp. ugouowców' polega na tem, że 
proszą oni tyiko o to, co rząd zam ierza dać w interesie

śniętą i wzniesioną do uderzenia pięścią, z tw arzą krw a­
wiącą się wściekłym gniewem.

—  Gdzie przysięga ? —  ryknął wdelkolud i źwa! 1 
się nań calem cielskiem.

Stach zachwiał się i runął bez przytom ności.

N astępnego ranku szla polaną czarnooka dziew­
czyna, lekka i zwinna, zdająca się płynąć po zielonem 
leziorze traw . lśniącem drobnemi kropelkami rosy, k tó­
rą  spijały hufce brzęczących ow adów  i wielobarwnych 
motyli. Słonko z za boru patrzące, kładło na jej twarzy 
blaski różowe, pieściło łagodnie kai minowe usta. złotem 
mieniło się we włosach, a przenikając jaskraw o-białą 
sukienkę, unosiło zapach m łodego ciała,

Śliczna dziewczyna iedwabistemi r .ęsnmi zakrvwa- 
ła oczy co chwila przed natrętnym i promieniami słońca, 
lecz wielkie źrenice przeglądały starannie część pclany 
u ujścia ścieżki wiodącej ao  mieszkania pustelnika i sy ­
na jjg o  Stacha.

Niekiedy w iaać gniew farbow ał jej lica żywym 
rumieńcem , bo drobne usteczka zaciskały się i kroku 
przyspieszała niecierpliwie, w stronę szeregu św ierków, 
co w czystem błękicie nurzały wyniosłe korony, a n a ­
gie, żółte ciała grzały do słońca i wyciągały nieruchomo 
ku niebu zielone okiście.

Skoro dziewczyna weszła w las. już rozgłośne 
ćwierkanie ptactw a oznajmiło m .eszkańcom nadejście 
człow ieka; bór uśmiechał się dobrodusznie i rozsiewał 
woń żywicy, papiocie i traw y wychylały się przymila- 
jaco aKsamhne mchy wraz z niewinnymi kwiatuszkami 
zapraszał]^ do spoczynku, tylko udeptana ścieżka wota 
ł a : Pójdź dalej, dalej, dalej! —  i wymijając skrzętnie 
wszelkie zapory przywiodła ją aż do wnijścia zielone 
go kopca.

(C. d. n.).
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własnym, przedstaw iając następnie w prow adzone przez 
rząd instytucye jako „zdobycze ‘4  własnej polityki.

Rząd zam ierza wprowadzić ziemstwa w interesie 
przedewszysikiem ekonomicznym, pragnąc równocześnie 
przez ujednostajnienie instyhicyi „zbliżyć kresy do cen­
trum 1*, stw orzyć z nich nowe placówki rusyfikacyi. 
Pp. ugodowcy zaś przedstaw iają 10 jako „ustępstw a" 
rządu, jako „zdobycze" własnej polityki. Cnodzi im 
i o to , aby przy ewentualnem wprowadzeniu ziemstw 
mogli zająć w nowycn instytucyach odpowiednie stano­
wisko. „K onspiruią" tedy, w*e 26 kują ten m em oryał, 
który według sam ych uczestników tych zebiań  jest bar­
dzo spoiny, w niczem nie wykazuje, że jest przez P o ­
laków pisany, raczej przez jakąś grupę liberałów  ro 
syjskich.

Rozpowszechniono tutaj kom unikat Ligi N arodo­
wej, który czytelnikom „Słowa Polskiego" jest już za­
pewne znany. O  wrażemu, jakie z ro b i —  w następnym 
liście. Dziś tyle tylko powiedzieć m ogę, że przyszedł 
w po rę : ks. Mirski powiada, że na porządku dziennym 
obecnej polityki rosyjskiej jest kwestya finlandzka i ży­
dowska, że Sprawa polska nie jest aktualną. Kom unikat 
Ligi słusznie zw raca uwagę na to , że należy ją znowu 
aktualną uczynić.

________  KOMERSKI.
i

Wiadomości polityczne.
Sprawa Syyetona.

P roces Syvetona z powodu spoliczkowania b. mi 
m stra wojny A ndrćego, odbędzie się dnia ó grudnia 
przed przysięgłymi departam entu Sekwany Dla oskar 
żonego jest to  baruzo korzystna okoliczność, że odda 
ao go  przysięgłym, nie trybunałowi poprawnem u, wobec 
tego bowiem bardzo praw dopodoonem  jest jego uwol 
nienie. Syveton stanie pod zarzutem  dokonanego gwałtu 
czynnego względem urzędnika w urzędowaniu. Syyetona 
bronić będzie adwoKat Henri Rooert.

Angielskie łodzie podwodne.
Londyński „T im es" donosi, że tym czasowe do ­

świadczenia z nową łodzią podw odną, typu B. 1, czy­
nione w Barrow , jaK się zdaje stanow ią punkt zwrotny 
w rozwoju tego  rodzaju łodzi, przeznaczonych ala ma 
rynarki angielskiej. Admiralicya angielska oczekiwała na 
wynik tych prób z zamówieniem 10 nowych łodzi pod- 
wodnycn, przewidzianych w budżecie na rok bieżący. 
Poniew aż próby z typem B. 1. dały dotychczas wynik 
zadowalający, jak się zdaje budow a owych 10 łodzi bę­
dzie w krótce rozpoczętą,

D em onstracyjny pogrzeb.
W Petersburgu odbył się we czwartek pogrzeb 

Bunakowa, byłego prećytenta ziem stwa w oroneA iego, 
którego min. Plenwe zesłał Dyl na Syberyę, skąd po­
zwolono mu niedawno powrócić, dzięki przyzwoleniu no­
wego m inistra spraw  wewnętrznych Swiatopełka-M irskie- 
go. Bunakow, przybywszy do Petersburga, brał udział 
w obradach kongresu ziemstw, który się właśnie odby­
wał, uległ jednakże chorobie, przywiezionej z Syberyi. 
Delegaci ziemstw i około  3000  studentów  i innych osób, 
n osąc liczne wieńce, wzięło udział w pogrzebie, który
—  jak donosi paryski „Journal" —  przekształcił się 
w ien sposób w pow ażną manifestacyę polityczną.

Kautsky o  szp iegostw ie.
Wywleczenie na jaw masońsKiego szpiegostwa 

w wojsku francuskiem było ostateczną przyczyną upad­
ku A ndićego, jakkolwiek nie obaliło gabinetu Ć om bes'a, 
jak się tego nacjonaliści francuscy spodziewali. N ieza­
leżnie jednak od tego  v /n iku  zainteresow ano się spra­
wą tą  w całej Europie i posypały się artykuły, z których 
oceniano wpiyw masonów na rządy republikańskie i roz- 
ti zasano etyczną w artość szpiegostwa. Ponieważ najpo­
tężniejszym ourońcą gabinetu C om bes’a jest Jaurćs, 
więc wciągnięto i stosunek socyalistów  do szpidostw a. 
W iększość pism socyalistycznych stanęła w obronie to ­
warzysza Jauresa i na usprawiedliwienie jego pow oły­
wała się na odrębne warunki Fraucyi i na potrzebę „ ra ­
tow ania rzeczypnspolitej".

W urzędowym  organie niemieckiej socyalnej de- 
m okracyi, aoszio jednak w tej spraw ie do polemiki. 
„Votum  separatum " zgłosił bowiem wybitny teoretyk 
partyi, Kautsky, płonący zawziętą nienawiścią do rewi- 
zyonizmu, k tórego przedstawicielem we Francyi jest 
właśnie Jaures. W brew zdania redakcyi, Kautsky w ystą­
pił z energicznem potępien:em zajść w'e Francyi, które 
prow adzą nie tyle do „dem okratyzacyi arm ii", ile iaczei 
do „Jem okratyzacyi szpicluwstwa*1, Położene charakte­
ryzuje on w ten sposób ’

„M inisterstwo Com besa było w niebezpieczeństwie; 
tern się tłum aczy stanow isko jego i Jauresa. Było w nie­
bezpieczeństwie nie z powodu szpiegostwa innych, lecz 
swego w łasnego, z powodu pogardy, jaką czuie każdy 
uczciwy człowiek dla politycznego szpiegostwa, pogardy, 
k tórą dzieliły nawet masy zwolenników rządu. Mmister-
stw o byłoby zgubione, gdyby się nie znalazł polityk,
Któryby miał odw agę zabrać się do rzeczy z całą na­
m iętnością, godną wielkiej spraw y, przekręcić rzecz tak, 
aby nieczyste praktyki wydały się czem ś przeciwnem.
Tego Jaurśs dokazał. Dzięki ternu, uratow ał gabinet
Com besa, lecz skom prom itował socyalizm ".

„O dkądźe to  —  pisze Kautsky w innym artykule
—  socyaina dem okracya uznaje listy konduity co do 
politycznej prawomyślności oficerów za uzasadnione? 
M ogę soDie oszczędzić uzasadniania, czemu lisry takie 
godne są potępienia, m ożna się bowiem spodziewać, 
że niema ani jednego tow arzysza partyjnego, któryby 
się pisał na opinię naszego centralnego organu partyj­
nego. „Vorv.art.s1' uznawszy jednak u r z ę d o w e  szpie­

gostw o za uprawnione, sta ra  się prześliznąć zręcznie 
obok p r y w a t n e g o .  Listy konduity, jak pisze, były 
w istocie prow adzone przez kapitana Mollin w ministe- 
ryum wojny, w sposób niewłaściwy. W sposób „niewła­
ściwy"! O to  wszystko, co „V orw arts“ mówi o  tern ją­
drze całej spraw y. Co za skrom ne miano dla tej nę­
dznej czynności, jaicą oylo zbieranie m ateryałów  o  pry- 
watnem życiu oficerów, arzez prywatnycn, dobrow ol­
nych szpiclów...

Zwalczamy jaK najżywiej nędzne wietrzenie prze­
konań, uprawiane bezwzględnie przez dzisiejszych oskar­
życieli rzeczypospolitej tam , gdzie mają władzę. Skute­
cznie jednak będziemy mogli wystąpić przeciwko te m j 
dopiero wówczas, gay zasadniczo będziemy to zwal­
czali, a  me gdy oświadczam y, że to  co w ręku Jezuitów 
jest podłością, staje się wspaniałym czynnikiem dem o­
kratycznej kultury, z chwilą, gdy to  czynią w olrom ula- 
rze, a Droni Jaurós".

Nadzieje K autsky’ego nie sprawdziły się o tyle, 
że w potępieniu wolnom ularzy i Jaurćsa pozostał on 
w swej partyi odosobniony.

W OJNA.
T elegram y „S łow a Polsk iego*

Z pola walki.
Petersburg. (TBK.) „b irż  W iedom osti" donoszą 

z Mukdenu pod datą 27 bm.: Ubiegłej nocy wojsko na 
sze, stojące na wzgórzu Putiłow a, ostrzeliw ało pozycye 
nieprzyjacielskie. Nieprzyjaciel odpow iadał na ogień ty l­
ko słabo, nie przedsięwziął wcale ataku. D o Mukdenu 
przybywają co dzień posiłki. Ranni w poprzednich bi 
twach pow racają tu 2 Cliarbinu. Chińczycy opow iadają, 
że Japończycy wymordowali całą ludność pewnej miej­
scowości w pobliżu Kuand.ansian, ponieważ mieszkańcy 
ci rzekom o utrzymywali stosunki z Rosyanam i. Miało 
przy tern utracić życie przeszło 200 ludzi

P e te rsb u rg . (TBK.) Spraw ozdaw ca Ros. Ag. teł. 
donosi 2 Mukdenu; Japońskie załogi w Antung, Taku- 
szan, Fenwanczen i częściowo w Liaojanie zostały za­
stąpione mniej bitnymi oddziałam i. G łówna uwaga Ja ­
pończyków skierow ana jest na P o rt A rtura, lecz ataki 
ich nie odnoszą skutku. Japończycy posuwają dem on­
stracyjnie oddziały konnicy na zachodzie od linii kole­
jowej W nocy z 27 na 28 zaatakow ał nieprzyjaciel 
miejscowość Linszinpu bez powodzenia.

Raport Kmmpaikina.
P etersourg. (TBK.) K uropatkin telegrafow ał 27  

o m .; Japończycy zaatakow ali 24 bm. oddział rosyjski 
Koło Tsinchenczen wieczorem , lecz odparliśm y ich. 
O statni atak  japoński szczególnie zacięty, doprowadził 
do utarczki na bagnety, został odparty  przez trzy kom­
panie, stojące pod dowództwem  pudpulkownika Bere- 
skow a. S tra ty  nieprzyjaciela były wielkie, ponieważ nasi 
żołnierze strzelali z bliska.

W nocy na 25 bm. Japończycy usiłowali ponownie 
zaatakow ać nasz oddział, przyczem ponownie zostali 
odparci.

Dnia 25  rano otrzym ał nieprzyjaciel posiłki. C ko- 
ło godziny 11 przedpołudniem zaatakow ano najpierw 
nasze praw e skrzydto, następnie centrum , w końcu le­
we skrzydło naszych oddziałów, stojących koio Tsin- 
cnenczen. O koło  południa zmusiliśmy Japończyków  do 
cofnięcia się. Artylerya ich zamiikła z powrodu dosko 
nalego funkeyonowania naszych bateryj. O  godzinie 4 
popołudniu zawieja śnieżna i mgła utrudniały bardzo 
dziaiainość naszej arlyleryi. Pod ochroną mgły lozpo- 
częli japończycy ponownie • kroki zaczepne, lecz nasze 
oddziały utrzymały się na swych stanowiskach. W reszcie 
nastąpiła przerwa. Dzięki dobrem u wyzyskaniu sto ­
sunków terenu, straty  nasze były nieznaczne.

W nocy na 26 panow ał spokój. S traty  nasze 25 
bm. wynosiły 9 zabitych 57 rannych:

P e te rsb u rg . (TBK.) Telegram  Kuropatkina z 27 bm. 
d o n o s i: W edług otrzym anych wiadom ości miała japoń­
ska ofenzywa koło Czinkaczen do godziny 4 popołu­
dniu charakter niezdecydowany. N astępnie ogień ustał 
zupełnie. Mimo, że walka trw a już trzy dni, duch we 
wojsku jest wyboi ny. W nocy na 27 bm. nie o trzym a­
łem wcale w iadomości o starciach.

Flota czarnom orska.
P ary ż . (Tek wl.) „N ew-Y ork-H erald" donosi z Pe­

tersburga, że flota Czarnego M orza otrzym ała rozkaz 
pow ołania do służpy wszystkich oficerów  i żołnierzy,

Eskadra uzupełniająca.
P ary ż . (TBK.) Jak donosi prywatna depesza 

z Brest, onegdaj wieczór widziano koło Aberzrach trzy 
kontrtorpedow ce, nie w iadom o jakiego państwa, a to ­
warzyszyły im wielkie okręty handlowe, płynące ku za­
chodowi. Sądzą, że były to  rosyjskie okręty, należące 
do eskadry uzupełniającej.

„Z tysiąca nocy i jednej".
W iedeń. (Tek wł.) „Beri. T ageblatt" dowiaduje 

się z N ow ego Jo rk u : Dziennik „H erald" przynosi wia­
dom ość, że wielki przedsiębiorca okrętow y, niejaki N i­
kon, udaje się w połowie lutego 1905 do Sewastopolu, 
gdzie będzie prowadził budowę 100 okrętów  wojennych 
dla Rosyi. Mianowicie będą konstruow ane okręty naj­
rozm aitszego system u, począwszy od łodzi torpedow ych, 
aż do ciężkich pancerników. Budowa tych 100 okrętów  
wojennych ma potrw ać dwa lata. Z tego wynika, że 
Rosya zam ierza wojnę dalej prowadzić. N iemcy i Stany 
Zjednoczone mają dostarczyć m ateryałów na okręty. 
P rzedsiębiorstw o okrętow a N ixona w Stanach Zjedno­
czonych miało w największej tajemnicy wygotować 100 1

łodzi torpedow ych dla Rosyi. Te łodzie po części rozło­
żone, po części zaś w gotowym stanie zostały Rosyi 
już odaane. W edług zdania dziennika „h e ra łd "  nie mo­
żna dopatrzeć się w tern naruszenia neutralności.

M iędzynarodowa kom isya śledcza.
W aszyngton. (Biuro Reutera). Słychać, ż t  Stany 

Zjednoczone zam ianują wysokiego oficera m arynarki 
człoim.em komisyi śledczej w spraw ie zajścia ua morzu 
Północnam .

Telegramy „S!owa Polskiego".
Z Izby poselsK iej.

P raga. (Tek wł.). „N arodni Listy" donoszą, że 
dyskusya nad oświadczeniem prezesa ministrów zapełni 
jeszcze posiedzenie wtorttowe i środow e, a )  zas potem 
się stanie, na razie nie wiedzieć. Czynione są starania, 
aby przeforsować pierwsze czytanie przedłożenia o  klę­
skach elem entarnych, jednakże starania te rapotykaią na 
silny opór. Dziennik m łodoczeski żąda w końcu, ab\ 
połączyć przedłożenie o  fakultecie włoskim w Rovereto, 
z  przedłożeniem o czeskim uniwersytecie na Mo­
raw ach.

P rag a . (Tek wł.). Dziennik „Politik" dowiaduje 
się z W iednia: Niemiecka partya ludowa na ostatniem 
swojem posiedzeniu poruszyła myśl zwołania ogoinei 
konferencyi kierow ników wszystkich stronnierw  i czyni 
obecnie starania, aby Konferencya ta  faktycznie się od 
była. Cel tej konterencyi jest jasny. Nie po raz pier 
wszy to  niemieckie stronnictw o ludowe znalazło się 
w niemiłej sytuacyi i szuka w ygodnego środka wyjścia 
z niej, aby zadokum entow ać, że nie jego to  jest winą, 
że w Izbie nie ma regularnej pracy i pragnie zrzucić 
odpowiedzialność na posłów czeskich. Przewodnicy nie­
mieckiej partyi ludowej w tym wypadku rachują na to. 
że czescy posłowie nie będą m ogl: dać wiążącej odpo 
wiedzi co do program u prac parlam entarnych, jaki z jx  
wnością na tej konferencyi zwierzchników klubów przed 
łożony zostanie, zamm nie zostanie zagw arantow aną 
sytuacya, k ió ra ty  się dała połączyć z taktyką, jaką Cze­
si dotąd się kierowali. Czy niemieckie stronnictwo ludo­
we się nie przerachow alo, należy jeszcze poczekać- 
M iarodajne parlam entarne stronnictw a, przede wszystkie;! 
zaś Polacy, konserw atywna wielka własność, a  w o sta t­
nim rzędzie chrześcijańsko-socyalni posłowie, przejrzeli 
już podobno pociągnięcie na szachou nicy politycznej, 
w ykonane przez stronnictw o luaowe niemieckie i nie 
jest rzeczą wykluczoną, że rezultat tej konferencyi 
zwierzchników, jeżeli wogóle konferencya ta  przyjdzie 
do skutku, będzie inny, aniżeli pragnie stronnictw o lu­
dow e niemieckie. Zastępcy stronnictw  czeskich z pewne 
ścią .w ypow iedzą na tej konterencyi otw arcie swoje zda 
nie. Jest rzeczą interesującą, czy też w tej mierze fak 
tycznie zdanie ich będzie odosobnionem .

P rag a . (Tel. wl.) Dziennik „Politik" dowiaduie 
się, że br. Chlumecky zaprosił na dziś przewodników 
klubu wiernoKonstytucyjnej większej własności i niemiec 
kiej partyi postępowej na kouferencyę, k tóra się odbę­
dzie w lokalu Izby panów i będzie pośw ięconą om ó­
wieniu politycznego i pariam entarnego potożenia. K on­
ferencya ta  będzie dalszym ciągiem obrad, jakie w po­
przednim tygodniu te stronnictw a odbywały pod prze­
wodnictwem br. Ch!umecky’ego. W poinformowanych 
kołach przywiązują wielką wagę do tej konferencyi. Ró 
wnież zaznaczyć należy, że wpływowi przywódcy p ra­
wicy w Izbie panów szczególnie br. Franciszek Thun 
1 Stanisław' M adeyski w ubiegłym tygodniu porozumie 
wali się ze swojemi stronnictwami w Radzie państwa.

W sp raw ie  pubfikacyi p ieśn i ludow ych n arodow  
w  A usiry i.

W iedeń . (TBK.). Jako pierwszy krok przygoto­
wawczy do projektowanej przez m in iste rstw o . oświaty 
publikacyi ogólnego zbioru pieśni ludowych wszystkich 
austryackich ludów, odbyła się 26 bm. pod przewodni­
ctwem ministra oświaty wspólna wstępna konferencya, 
w której między innymi wzięli udział: profesor szkoly 
realnej Szuctiewic/. i dr. Euzebiusz Mandyczewski. Mi 
m ster oświaty podziękował obecnym za wzięcie udziału 
w konferencyi i oświadczył, że zadanie polega przede- 
wszystkiem na ułożeniu program u całej akcyi, rozdziału 
pracy i ustanowieniu kom itetów  autorskich w poszcze­
gólnych krajach. M inister wyraził nadzieję, że m (ość 
1 zapał dla wspólnej sprawy usuną wszelkie narodowe 
waśnie. Polecił zgrom adzeniu wybrać kom isye dla każ­
dego narodu i centralnej komisyi dla kierownictwa p ra­
cą. W ybrano ściś!ejszy komitet, k tóry ma wydać instruk- 
cyę dla zbieraczy pieśni, względnie ułożyć okólnik z py­
taniami.

A rcyb iskup  p e te rsb u rsk i w W iedniu .
W iedeń. (Tel. wł.). O l  wczoraj bawi tu arcybi­

skup petersburski hr. Jerzy Szem bek.
2  u n iw ersy te tó w .

G rac. (Tel. wł.). ReKtor tutejszego uniwersytetu 
aż do dalszego zarządzenia zakazał tow arzystw om  stu­
denckim umieszczać jakichkolwiek ogłoszeń na tablicach 
Drzy wchodzie do uniwersytetu, ponieważ w ostatnim  
czasie tablice te  zostały przez studentów pomazane.

Sytuacya na W ęgrzecn.
B udapesz t. (TBK.) Stronnictw o liberalne komitatu 

biharskiego, na odbytem  wczoraj w Wielkim Warady- 
nie zebraniu, uchwaliło wyrazie hr. Tiszy i stronnictwu 
liberalnemu w sejmie wotum zaufania z okazyi dokona­
nej zmiany regulaminu.

Z okręgu ugraskiego, gdzie w vbrano Tiszę posłem* 
i wysłano doń telip rum  z wyrazami zaufania.
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B udapesz t. (TBK.) Na wczorajszem zgromadzeniu 
municypalnem komitaiu peszieńsklego uczynili opozy­
cyjni członkowie wniosek wyrażenia oburzenia z pow o­
du znanej uchwały sejmowe, P o  długiej dysk asy i od ­
rzucono ten wniosek 159 głosami przeciw 36.

B ud ap esz t. (TBK.) Z bardzo wielu miejscowości 
Węgier nadchodzą telegram y i wiadom ości o manifesta- 
-yach na cześc Tiszy i objawach dla stronnictw a libe­
ralnego

Senat akadem icki ogłasza, źe wykłady na uniwer­
sytecie budapeszteńskim  zaczną się na nowo 30 bm 
udyby  ,ednak nastąpił najmniejszy niepokój na wszech­
nicy Lędą wykłady znów zawieszone.

Zandarm erya jako „straż parlam entarna14.
B u d ap esz t. (Teł wł.). Potw ierdza się wiadom ość, 

śc w sejmie węgierskim utw orzoną będzie straż parla­
m entarna, aby prezydent Izby podczas scen burzliwych, 
akie z pewnością po otwmrciu sejmu na nowo się po­
wtórzą, mógł wykonać także swoje zarządzenia co do 
wykluczenia niektórych posłów z posiedzeń. S traż ta 
utworzoną będzie w ten sposób, że pow alanych zosta­
nie 40 wysłużonych żandarm ów , Którzy będą poddani 
pod komendę kom isarza w sali obrad Żandarm i ci są 
już wybrani i zaprzysiężeni. O trzym yw ać m ają po 800 
zł a. w', pensyi i mają być zamianowani urzędnikami 
państwowymi. Nie wiedzieć, na czem będzie polegać 
ich zadanie, gdyz broni żadnej mieć nie będą. D otyczą 
ce rozporządzenie ma być niebawem, bo w przeciągu 
2 lub 3 dni oficyalnie Dodane po publicznej w iado­
mości.

Traktaty z  Niem cami.
W iedeń. (TBK.). Pod przewodnictwem  hr. Golu- 

Jiow skiego  odbyła się wczoraj w ministerstwie spraw 
^granicznych konłerencya ministeryalna w sprawie tra ­

ma.ów handlowycn z Niem cami. Wzięl w niej udział: 
‘osaaoysky, K oerber, Tisza, o raz austryaccy i węgier- 
,v ministrowie skarbu, handlu i rolnictwa. Konferencya 

n-wała od g. 3 do 7 wieczór i nie doprow adziła do 
m atecznego wyniku.

2-Ietnia służba w ojskow a.
B eriin . (TBK.). „N ordd. Allg. Z tg .“ ogłasza p ro ­

cki zmiany ustawy wojskowej, na podstaw ie którego 
zynna służba w kaw aleryi i artyleryi po'nei wynosić 
ędzie 3 lata, we wszystkich innych rodzajach broni 

lata. Ustawa ma wejść w życie z dniem 1 kwietnia 
905. Stan czynny w czasie pokoju wynosić będzie do 

reku 1910 — 505 .839  ludzi. Jednorocznych ochotni- 
•ów nie wliczono do kontyngentu. W motywach ustawy 
podniesiono, i e  państwo niemieckie także w przyszłości 
ciice Drowadzić poutykę pokojow ą, do czego potrzebna 
iesr silna, bitna, a wyćwiczona arm ia. Koszty skutkiem 
zaprow idzenia 2-letniej służby podniosą się o  73 m.lio- 
nów marek.

Zjazd ziem stw .
P e te rsb u rg . (Teł. wł.). M inister spraw  wewnętrz­

nych iest zdecydowany położyć tam ę wzrastającem u ru­
chowi reform . D y r e k t o r  d e p a r t a m e n t u  c e n z u ­
r y  z a k a z a ł  j a k  n a j s u r o w i e j  p i s a ć  o j a k i c h ­
k o l w i e k  z a d a n i a c h  z i e m s t w  w s p r a w i e  
k o n s t y t u c y i .

B eriin . (Tel. wł.). „Local Anzeiger" donosi z Pe­
tersburga : W kolach rządowych oDawiają się, że libe­
ralne wystąpienie M irskiego wobec zastępców  kongresu 
ziemstw muże podkopać stanow isko m inistra spraw' we­
wnętrznych. Tw ierdzą, źe car niezbyt łaskaw ie przyjął 
ministra, kiedy tenże wręczył mu rezolucyę kongresu.

Przedwczorai zjawiło się u ministra spraw  we­
wnętrznych 8 deputowanych, wręczając mu memorandum 
/. prośbą, azeoy interweniował u cara w spraw ie ula 
staw ien ia wszystkich politycznych przestępców .

B erlin . (Teł. wł.). Z Petersburga nadchodzi wia 
dom nść prywatna, źe car na propozycyę M irskiego od­
powiedział, źe przed wiosną r. 1905 rząd nie będzie 
mógł rozpatrzyć życzeń kongresu ziem -twr. Decyzyę tę 
kom entują koła poinform owane w ten sposób, że car 
w nadziei sukcesów wojennych w Azyi wschodniej jest 
gotów zaopiniować pomyślnie polecone przez Mirskiego 
reformy.

P roces przeciw zabójcom  P lehw ego. ■,
P e te rsb u rg . (Tel. wt.). P roces przeciwko zaboj­

om Plehwego rozpoczyna się 13 grudnia przed tutej­
szym sądem  apelacyjnym.

Z półw yspu Bałkańskiego.
B u k a re sz t. (TBK.). W czoraj o tw arto  parlam ent 

rumuński mową tronow ą, która stw ierdza pokojowe 
usposobienie w Europie.

K ościot w ob ec irredenty.
Berlin. (Tel. wł'.). Z Rzymu d o n o sz ą : Papież w y­

raził żywe uboiewame, że katolickie stow arzyszenia b io ­
rą udział w ągitacyach irredentysrycznych i polecił kle­
rowi i duchowieństwu Trydentu, Tryestu Zary i F ium j, 
aby wszystkich sił dokładali dla złagodzenia wałki na­
rodów ościowej.

M iędzynarodowa w ystaw a maryańska.
Rzym. (TBK.). W pałacu San Giovanni di Late- 

rano, w obecności kilku kardynałów , ciula dyplom aty­
cznego, wielu włoskich i zagranicznych biskupów i człon­
ków papiesk-ego dworu, odbyło się otw arcie m iędzyna­
rodowej wystawy maryańskiej

Z Izby francuskiej.
Paryż. (TBK.) Komisya Izby deputowanych dla 

sprawy rozdziału Kościoła od państw a odrzuciła wczo­
raj rządowy projekt 13 głosami przeciw 1. Większość 
rządowych członków komisyi, złożonej z 33 deputow a­
nych była bowiem nieobecną.

Paryż (TBK.) Izba deputowanych rozpoczęła obrad 
nad przedłożeniem o podatku osobisto-dochodow ym . Mini­
ste r skarbu Rouvier ośw iadczy ł, że zażąda przeważnie 
obrad nad tem przedłożeniem , gdyby przez nie miało 
doznać przeszkody załatw ienie budżetu przed dniem 31 
grudnia.

Z parlam entu japońskiego.
T ok io . (TBK.). Wczoraj zebrał się parlam ent. P o  

w yborze komisyi i załatwieniu form alności, zam knięto 
posiedzenie. Formalne otwarcie parlam entu przez mika- 
da odbędzie się dzisiaj.

Burza m orska.
T ryest. (TBK.). W nocy z piątku na sobotę 11 

łodzi transportujących kamienie, zostało zapędzonych 
przez burzę na pełne morze. Ośm  zdotano uratow ać, 
brakło 3 łodzie z czterem a ludźmi, zagnanych ku wy­
brzeżu włoskiemu. W czoraj w ieczorem parowiec „Italia44, 
który wyjechał celem niesienia im pomocy, uratow ał je­
dną łódź z jednym człowiekiem, który dwa dni i dwie 
noce bez pożywienia wydany był na pastw ę burzy i de 
szczu. Dwóch innych łodzi z trzem a ludźmi dotychczas 
nie odnaleziono.

Koło polskie.
W iedeń  (Tel. wł.). Koio Polskie zebrało się wczo­

raj o godz. 7 wieczorem na posiedzenie, które trw ało 
do godz. po, do 10. N a wstępie posiedzenia w ybrano 
członkiem komisyi prasowej p. Starzyńskiego. N a pismo 
p W alewskiego do Koła polskiego stw ierdzono jedno­
myślnie, że p. Walewski nie jest członkiem Koła Pol­
skiego.

Poufną dyskusyę przeprow adzono o sytuacyi poli­
tycznej, poczem p. G łąbiński przedstawił kilka spraw  
kra,owych, wymagających natychm iastowego zajęcia się 
ze strony Koła. A mianowicie p. Głąbiński przypomniał, 
źe w program ie inwestycyjnym kolejowym na pięciole­
cie od 19 0 1 — ly 0 5 , mieści się kwota 3 1,0 0 0 .0 0 0  K. na 
otw arcie kolei lokalnych w Galieyi, oraz kw ota zwyż 
20 0 .0 0 0 t K. na rozszerzenie dw orców  kolejowych 
w kraju. Z pierwszej kwoty pozostaje po zapewnieniu 
buaowy kolei Tam ów-Szczucin, na budowę kolei z Bo­
rysławia, lub D rohobycza do TrusKawca przeszło 700 .000  
K. P G łąbiński prosi prezydyum Koła i m inistra P ię­
taka, aoy czuwał nad tern, aby z tych kw ot dla Gali- 
cyi przeznaczonych niczego nie uroniono. M ówca źada, 
ażeby rząd przedłożył co do kolei do Truskaw ca pozy­
tywne propozycyę, a w tenczas Wydział krajowy i Sejm 
będą mogły przyspieszyć budowę tej kolei.

P u  wyjaśnieniach ministra P iętaka, uchwalono wnio­
sek p. G łąbińskiego.

N astępnie żądał p. Głąbiński, ażeby zażądać od 
rządu na nowy okres inwestycyjny budowy kilku innych 
linii kolejowych w Galieyi na koszt rządu —  a m iano­
wicie kolei Lwów-Stojanów i innych, które kom isya ko­
lejowa w porozumieniu z W ydziałem krajowym i komi- 
syą parlam entarną oznaczy.

Uchwalono wniosek p. G łąbińskiego i do komisyi 
pow o 'ano  także wnioskodawcę. Do tej komisyi przy­
dzielono także wniosek ks. P asto ra  o otw arcie kolei 

' Jasto-Konieczna, która to kolej została już uchwalona 
w drodze rezolucyi przez izDę. W łaśnie otrzym ał ks. 
P asto r podanie m agistratu m. Jasła i 12 gmin powiatu 
gorlickiego do Rady państw a, które to  pouanie przed 
stawił już Izbie. D latego też postaw ił p. ks. Pastor 
wniosek, na odesłanie spraw y budowy tej kolei do ko­
misy! ^olejowej i parlam entarnej, co też uchwalono.

N astępnie p. Głąbiński wyraził uznanie rządowi, 
zu wydanie rozporządzenia w sprawie organizacyi sam o­
istnego ekoiiomatu pocztow ego we Lwowie w myśl iego 
wniosków i uchwał Koła polskiego i wniósł, aby prezes 
Koła polskiego podziękował za to mim strowi-prezyden- 
towi i ministrowi handlu, a zarazem , aby wyraził życze­
nie, aby przyspieszono wydanie podobnych rozporządzeń 
dla innych działów adm inistracyi publicznej. Wniosek 
ten uchwalono.

P. G ląoiński przypom ina znane upośledzenie Gali- 
cyi w dziale poczt, telegrafów  i telefonów, oraz niedo­
stateczne uposażenie posad urzędników i prosi, aby pre- 
zydyum przedstawiło rządowi m em oryał przez w niosko­
dawcę w tej spraw ie dawniej opracow any. Również 
przypom ina p. G łąbiński potrzebę budów , nowych linii 
telefonicznych z D rohobycza do Lwowa i do innych 
miejscowości, żąda, aby przypilnowano buaowy kilku 
linii z kredytu 1 ,500 .000  K., um ieszczonego w budżecie 
na ten cel.

M inister P iętak przyrzekł poparcie i popiera wnio­
ski p, G łąbińskiego, które też uchwalono

P. Jabłoński prosi o połączenie telefoniczne z S a­
nokiem, ze względu na istniejącą tam że fabrykę.

P. Głąbiński żąda przypilnowania uchwał sejm o­
wych i w tytn celu proponuje w ybór komisyi złożonej 
z posłów G arapicha, M erunowicza i G łąbińskiego. Ko­
misya ta ma się zająć poparciem  uchwał sejmowych 
w m iarę, jak zostaną przedłożone przez Wydział krajowy 
i działać w porozumieniu z komisyą parlam entarną. 
W niosek p. G łąbińskiego uchwalono i w ybrano do k o ­
misyi dla uchwal sejmowych proponow anych przez niego 
posłów .

P. S t w i e r t n i a  porusza kilka spraw  lokalnych 
i żąda wniesienia in terpelacji w sprawie budowy gim na­
zjum  w Brzeżanach.

P. D u l ę b a  prosi ministra o  zaięcie się sprawą 
budowy gim nazyów w Bi zeżanach i Tarnopolu, gdyż 
budynki gimnazyalne tam że są w opłakanym  stanie.

P. P e t e l e n z  popiera te wnioski i prosi o girn- 
nazyum św. Jacka w Krakowie.

Minister Piętak  zapewnia, że na pierwszym pla­

mę leży budow a gimnazyów w Brzeżanach i Tarnopolu, 
ale trudności dotychczas nie zostale usunięte,

1 lnterpelacyę p. Stwierlni uchwalono i na tem pu 
siedzenie o pół do 4 zamknięto.

N A M A R G I N E S I E

S z e w c .

N iektóre przesądy wkorzeniły się tak  głęboko 
w nasz umysł, że niepodobna ich stam tąd ni logiką, w! 
szyderstw em  wyścigać.

P ow iadają: „upił się jak szew c!“
Dlaczego nie mówią : jak stolarz, krawiec, radca 

lub minister, a przecież ile to  radców, stolarzy, kraw­
ców i innych dygnitarzy widujemy co wieczora po han- 
delkacn pijanych. Niektórych widuje się nawet o dwu­
nastej w południe.

D laczego właśnie ten biedny szewc, ten parko 
w hierarchii rękodzielniczej, ma służyć za orzysiow.owy 
wzór pijaka.

Widziałem raz dw u malców' wracających ze szkoljM 
Kłócili się i czubili po drodze, jak dwa młode kogutki, 
mimo to  szli wciąż razem . Młodszy pienił się ze złości, 
opluwał starszego i „przezywał j starszy, flegm atyk, za 
każde przezwisko odpow iadał milczącym szturchańci m 
w bok, lub przypłaszczeniem kepi na głowie m łodszego 
kolegi.

Stanęli koło parkanu.
—  Szewc — parsknął młodszy.
N a to  s ta rszy : łup po gtowie.
—  Szew c! —  łu p i —  szew c! —  łup! —  sz ew c  

—  łu p !
Staję ja także i myślę Ciekawa rzecz, kiedy to 

się skończy?
Młodszy wciąż jeszcze w ołał: szewc, szeirc,... ale 

już beczał na dobre —  starszy pogroził mu wspaniało 
myślnie pięścią pod nosem i poszedł w inną stronę.

W kilka łat później przychodzi do mnie młody 
akadem ik z listem polecającym i prosi o zajęcie w kan- 
celaryi.

—  Pan uczęszcza na prawa ?
—  Tak.
—  1 nie ma pan pomocy z dom u?
—  Niestety, nie
—  Jest pan m oże sierotą.
—  Nie, ojciec mieszka w Przemyślu.
—  A co ro b i?
Młodzieniec zaczerwienił się, odw rócił głowę w bok 

i szepnął:
—  Jest szewcem ...
Nie sądźcie, że bj'ł to  ten sam chłopczyma, k tó ij 

okładał swego kolegę przed laty obok parkanu, —  nie, 
to  był młodzieniec inny. Jedynie pogarda dla słowa 
„szew c44 łączyła go węziem pokrew ieństw a z tamtym 
pogarda tak sam o umotywowana, jak czołobitny szacent 
dla niejednego radcy, księcia lub rui '4 ,.

R. M BOBUTA.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteoroloąriezne (z obserwato- 

ryum astronom Politechniki) w d. 28 listopada b r.:
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U w a g a :  Przeważnie pocnmurno, nieznaczny
śnieg prószy! kilkakrotnie.

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda przy zmiennem 
zachmurzeniu.

—  M ianowania i przeniesienia. W okręgu lwowskie! 
dyrekcyi kolei państwowych przeniesieni zostali adyumc 
c i : A leksander Januszewski z Żurawicy do Przemyśla 
Filip H olzhacker z Rogóżna do Żurawicy, Stanilaw Mii: 
ler z G ródka do Lubieniec, Roman Haluza z P odzam ­
cza do G ródka, Ludwik D roszt ze Stryja do Przem y­
śla i Jerzy Minko z Tarnoęiola do Stryja, tudzież asy 
stenci: Ludwik Zawadzki z Łańcuta do Rogoźna, Majer 
Mondschein z Tarnoj^ola do Stryja, Leon Dem bowski 
z Sam bora do Jarosław ia i Stanisław Przybylski z Du- 
blan Kranzpergi’ do Przem yśla.

W okręgu dyrekcyi stanisławowskiej przenies.ony 
został asystent Jozef S*:egman z Czerniowiec do Stani 
stawowa, o raz przyjęci jako woluntaryusze: Stanisław 
Pilch dla dyrekcyi i Józef Panek dla Czortkowa. Asy­
stent Jan Radzięda w Stanisławowie otrzym ał tytuł kon 
ceoisty kolejow ego; nakoniec przeniesieni zostali: asy­
stent Feliks Mactmowski ze Stanisławowa eto Bóbrki. 
a adyunkt Jan Antoniewicz z Kołomyi do Stanisławowa. 
W oluntaryusz Franciszek Lereel w Bukaczowcach za 
mianowany został asp iran tem , asystent Bronisław 
Ośm iałowski przeniesiony ze Stanisław ow a do Skały, 
a asystent budownictwa Benjamin Rosthal ze Skały do 
Stanisławowa.

—  G alicyjskie T ow arzystw o aptekarskie. Ouegdai 
o d p jło  się XXXVI walne zgrom adzenie Galie. T ow a­
rzystw a aptekarskiego w lokalu własym przy ul. Pańskiej. 
Po przyjęciu spraw ozdania z roku ub . do wiadomości 
i udzlelenm wydziałowi absolutoryum , dokonano w y­
borów'.

Prezesem  w ybrany ponownie p. Walery Włodzi- 
mirski. Zastępca prezesa: A leksander O berhard. Do wy-
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działj weszli p p . : Antoni Ehrbar, Julian H ausberg, Eug. 
G a c .  Rein, a r  jan  Piepes-PoratyńsKi, dr. Jan P.ucker, 
Szymon Hay, Herman Reitman, Stanisław Troskolański, 
Tadeusz Skowroński, Emil Jezierski, Szymon Kaieta.iO- 
wicz i Bolesław Kohlhepp. Zastępcam i wydziałowych 
w y b ran i: W acław Bezucha, Zygm unt Klein, Edmund .V\a- 
deyski i Zdzisław Bączkowski. Kumisya kontrolująca: 
Jakób Beiser, Karol Pilewski i Antoni Marków icz,

—  Zabawa dla dzieci, urządzona staraniem  „Kola 
Panien" w dniu 13 listopada w sali „S okoła", przynio­
sła ogólnego dochodu 479 koron 48 gr., z czego po 
odtrąceniu w ydatków  w kwocie 267 kor. 85 gr. pozo­
staje czysty dochód 211 koron 63 gr. Przy tej sposob­
ności składa „Koło Panien" serdeczne podziękowanie 
W. Panu inżynierowi Franciszkowi Barańskiemu za ła ­
skawe, a nadzwyczaj gorliwe zajęcie się i prow aazenie 
zafo iwy dziecinnej.

—  Z życia m łodzieży. 1. posiedzenie Kółka słucha­
czek W szechnicy odbędzie się we w torek, dniu 29 bm.
0 godzinie 7 wieczorem w „Czytelni akadem ickiej". Na 
porząaku dziennym : 1 W ybór now ego zarządu. 2. O d­
czyt dra Piaseckiego: „O  wychowaniu fizycznem kobiet",

—  Bi atnia pom oc słuchaczów  uniw ersytetu . Dalszy 
ciąg walnego zgrom adzenia odbył się wczoraj w ieczo­
rem. Przewodniczącym  Tow arzystw a został w ybrany p. 
W łodzimierz Bochenek 167 głosam i, kontrkandydat otrzy­
mał 150 głosów , 6 obecnych w strzym ało się od g łoso­
wania. Obejm ując przewodnictwo, p. Bochenek ośw iad­
czył, że w kierowaniu Tow arzystw a będzie się radził 
statutu, uchwal walnego zgrom adzenia i własnego zda­
nia, niedopuści zaś nigdy do żadnych postronnych wpły­
wów na Tow arzystw o. Za najważniejsze swe zadanie 
uważa jaknajrychiejsze przystąpienie do budowy domu 
akadem ickiego. Poza tern będzie się starał wprowadzić 
w życie refo rm '', proponow ane przez ustępujący wydział
1 wszelkie innowacye, proponow ane już dawniej w T o ­
warzystwie. D o dalszych w yborów  nie przyszło z po­
wodu spóźnionej pory.

—  „O gn isk o44. Ze spraw ozdania Tow akad. żydow ­
skich „O gnisko" dowiadujemy się, że w roku ubiegłym 
liczyło ono 293 członków zwyczajnych, a 328 w spiera­
jących. O gólna sum a dochodów wynosi 6058 kor. 9 h., 
z kwoty zaś tej wydzielono obok innych 1704 k. 56 h. 
na pokrycie kosztów  obiadów  kredytowych. Tow arzy­
stwo liczy 6 Kółek naukowych, w których przez całą 
zimę odbywały się regularnie odczyty z rozmaitych g a­
łęzi wiedzy.

N a odbytem  onegdaj dość burzliwem wal. zgrom a­
dzeniu, przeprow adzono zasadniczą dyskusyę co do kie­
runku tow arzystw a, w którem od trzech lat rządzą syo- 
niści. W końcu po udzieleniu absolutoryum  z uznaniem 
ustępującem u wydziałowi, przystąpiono do w yborów  na 
rok 1905 6, k tóre dały wynik następujący: Emil Som- 
merstein przewodniczący, Józef Loewenherz zast. przew., 
S. Turnheim skarbnik. D o wydziału weszli: pp. Blader, 
Aszkenazy, Aleksandrowicz, A Jelsberg, Jolles, Silbers.ein 
i Winter.

—  Z  adwokatury. Dr. Ludwik Raabe, kandydat ad ­
wokatury wpisany został na listę obrońców  w sprawach 
karnych z siedzibą we Lwowie.

—  W ieczorki i zabaw y. W Kasynie miejskiem w so ­
botę 3 grudnia o  g. 7 w. artystyczny. Bilety od wtorku.

WLadomości g ie łdo w e.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s .
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych 

m iastow ą za 100 HI. płacono kor. 50  20 do k. 5 0 'ó 0 .
Tendencya: silna.
C u k i e r :  Rafinada prim a z aostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. — •—  do — .— , 
Rafinada secunaa z dostaw ą natychm iastow ą z W ieania w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K. -  •— d o — '— . DeczKami 
do — •—

Tendencya:
N a f t a  galicyjska S tandard White w całych w a­

gonach z W iednia K. — '—  do K. — ■— . W buczkach 
K. — do — -00 .

Tendencya:

W ie d e ń , dnia 29 listopada. Kursa giełdy wiedeński ‘i : 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 3 0 b '— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 2 9 8 '— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 8 ’ —, W igierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 7 2 '— , Pożyczka serDsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 9 4 '— , b) oezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 0 '7 5 , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 7 9 '— , C.lary 40 zł. 
m. k. 156’— , Pożycska m. lnsbruku 20  zł. 79 '5 0 , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 8 7 '— , Pożyczka m. Lubiany 40 

' z'l. 6 9 — , Ofen 40 zł. 162-— , Palffy 40 zł. m. k. 
162-— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 4 '— , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 2 9 '— , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 66 ' — , Salm a 40 zł. m. kon. 2 2 3 '— , 
Pożyczka saichurska 7 6 ’— , zł. Tureckie oblig piem . 
kolej po 400  fr. 133 -75, Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 524-— .

B erlin , d 29 listopada. Banknoty ausrryackie 8 5 '— , 
Spirytus — ’— .

Paryż, d. 29 listopada. T rzy procent, ren ta 9 8 '40 ,
31-80.

Frankfurt, d. 27 listopada Austr. kred. 213-10, 
D isconro — ’— , Laura 193-40, Koleje państwowe 
— •— , Alpiny — ■ ________

D ep esze  z targu p ien iężnego.
W ie d e ń .  29 listopada. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołuuniowei notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 680'— 4k cy ev ęg ier Zakładu kredyt. 80T—, Akcye 
Anglu bank" 284-75, Akcye Unionbanku 558—, Akcye Lan- 
derbanku 454 50 Akcye Bankvereinu 546-50, Akcye Boden- 
credit 968-— Akcye gal. Banku hipotecznego 546-—, Akcye 
kolei państwowych 650'5o, Akcye koiei południowej 87'25 
Akcye T-amway A. —•—, ts, —■ - ,  Akcye kolei Elbethal 
414’—, Akcye kole- DÓłnocr.ej 55t)0, Akcye kolei czerniow. 
579’—, Akcyc Alpiny 495-25, /..,cve Rima Muranyi 515-75 
\kcye Prag. Towarzyst. zei. 2374, Akcye Fabryk broni 

539 —, Akcyc tureckie tytoniowe 333-—, Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego 1116"—, Oblig. węg. ind. 9T90, Renta ma­
jowa 100"—, Austr. Renta koronow a 100T5 Węg. Renta ko ­
ronow a 9810, 5o 1. Listy Tow. kred. ziem. 99T0, 4 proc.

listy Banku hiD O teczn. 98'80, 4Vs proc. lis ty  banku hipot 
101'40, 5 proc. listy Banku hip o teczr  112 4 proc. listy
Banka kraj'. 99 40. 4l s proc. listy Banku krai. 10F90, 5 proc, 
komunalne obligacye Banku kraj. 103'35, Óbligacye oropi- 
naCyjne 99-85. 1 pro. Gal. uoź. krai. z 18yj r. 99 tu 4 prc. 
pożyczka miasta L w ow a 97 65, Losy tureck ie 134'25 Mark 
117'52, Ruble 253'75, Kredyty Alpiny , Węgier, 
kred. —'—, Unionbank — , Kolcie. —-—- 

, (Jsp w so fo ien ie : przew ażnie  baruzo siine papiery 
przemysłowe i obie akcye kreuytowe Dardziej ożywione.

B e r l i n ,  29 listopada. Przy zamknięciu w'czorajszem 
giełdy: Kreayty 213 60, Staatsoanny i39'40 Disconto Co- 
mandit 19390, Berlin. Tow. handl. io5'20, Laura 260'25, Bo- 
humery 234 10 Kolej połudn. wschodcio-pruska —-—. Ru­
bel za gotówKę 2 i6 'i0  Kolej w arsz.-w ied.lb5— , Kolej mo­
rza śródziemnego 92-25 Kolej Meridiona na 15i"90, Losy
tureckie 12960, Renta w ł o s k a  , „Harpener* kopalnia
węgl 217'90, Kolej Marienburg Mławka Kcnsolida-
cyt - —, Lombardy 17"70, Kolei Henry 111 '90, Niemiecki 
bank narodowy 130"— , Kanada Proferred 134 — Akcyc że­
glugi hamburskiej lc7'25, Kurs warszawski 125 75, "Hut a 
„Oonnersmark" 269 60.

łS u la p e s z t ,  28 listopada. W czorajsza giełda. Wę­
gierska renta złota 119—, Węgier, renta koronow a 98 — 
Węgierski bank kredytowy 792—, Węgierskr bank przem 
i handlu 5o5'— Węgierski bank tupoteczny 517 50 Węgier 
eskontowy 457'50, /  ustryacki bank ‘ItredytóWV 671-—, Rima 
Murany 516— Budapeszt, kolej miejska 560'—, Kolej po­
łudniowa 90'—, Austr.-węg. kolej państw. 656'—.

Tendencya: silna.
B e r l i n .  29 listopada. 4 prc. węgierska renta złota 

—•—, węgierska renta koronowa —■—, Austr. akcye kre­
dytowe 213'60, Staatsbahny 139'40, Lombardy 17'60, D iscon­
to Comandit 194"—, Ruble 216'10.

Tendencya: silna.
F r a n k l n r t ,  d 29 listopada W czorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa 100'25, Austr. renta 
srebrna 100'25 , Austr. renta złota 1CT85 Austr. akcye kre­
dytowe 212 80, Staatsbahny 139'40. Lombardy 1790, 4-proc. 
austr. renta koronow a 100'40.

Tendencya: silna.
P a r y ż ,  d. 29 listopada. W czorajsza giełda wieczorna, 

4 proc. renta francuska 98'31, 4 proc. renta w łoska —'— 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 89'90, Losy tureckie 130 — 
Nowe tureckie Console —-—, Ottom any 598 — Deber 
4 6 9 '-  Chartered 6 4 —, Rio-Tintu 1563' Renta turecka C. 
88'20, Renta turecka B. —•—, Lancaster —"—, Renta buł­
garska —'—, Renta grecka —-—

Tendencya:

Targ zb ożow y i tow arow y.
B u d a p e s z t ,  29 listopada. Pszenica na kwiecień 1905 

od koron 1021 do 10'22, Pszenica na maj -  -— do —•— 
Pszenica na październik—•— do — , na kwiecień od 
— d o —'—, Zyto na kwieć, od 7'95 do 7'97, Ż w o  
na październik od — do , Owies na kwiecień od 7'17 
do 7'18, Owies ud maj 0-— do 0-— . Owies na październik 
od —'— do "—, Kukur. na rraj 1905 7'55 do 7"56, Kukurudza 
na maj od 0- — do 0"— Kukurudza na sierpień od —'— 
do - —, Kukurudza na wrzesień od 0"— dc -0— 
Rzepa* na sierpień od ll" i0  do 11 -20.

Pogoda: śnieg.

, O T C Z T Z l T a ^ “
ty g o d n ik  ilu stro w a n y  d la  ludu  

9O J C * Y 2 i X A “ kosztuje wraz z przesyłką poczto­
wą rocznie 4  kor., kwartalnie 1  kor. 
A d r e s : Lwów, ul Koperiii/.a 9. Tg® 

—  wychodzi we L w ow ie na każdą n iedzielę . —
Co m ie s ią c  d o a a je  b e z p ła tn ie  k s ią że c zk ę  z  za kresu 

b isto ry i, p o lityk i i gospoanrstwu. 3X9
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D O  N A B Y C I A  W  A D M IN IS T R A C Y I  S Ł O W A  P O L S K I E G O , U L . C H O R A Ż C Z Y Z N a  1 7 — 1 9  I W E  W Ł A S N Y C H  
K A N T O R A C H :  W  P A S A Ż U  M lK O L A S C H A  I P R Z Y  U L . K L E M E N T Y N Y  T A Ń S K I E J  L . 1 R Ó G  A K A D E M IC K IE J

Beniow ski hr M. A. DZIENNIK PODRÓŻY 1 ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
PotocKiego, 4 tomv. Cena zniżona . K. F —

CZYTELNIA POLSKA, 14 t. Cena zniżona K. 3'—
D audet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 

PARYŻA. Czyt. Polska . K. —'60
D ickens C harles. I. NOC WIGILIJNA. II. DZWONY 

przekład z angielskiego . . . . K. —'60
Do ie C onan. CZF.PWoNYM SZLAKIEM, powieść.

Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —'60 
G ąslorow ski W acław. HURAGAN, powieść history 

ezna z epoki napoleońskiej, w 3 tomacn. Wyd. 11. 
Lwów 1903 K. 6'—, w ozdo t opr. . . K. 7'80

G ^sicrow ski W acław. ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach Ayd. II. 
Lwów 1903 K. 4'—, w ozd. opr. . K- 4 60

G łąbiński St m isław . ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE tW O W lE , L ow 1902 . K. 1'—

Gor kij M. OPOW Ia DANIP, wolny przekład z rosyj­
skiego. T reść : Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie, Za-
z u b r ira ................................................................K .—.60

G ruszecki Artur. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Wyd. 
dla abon. SŁ Polsk. Lwów, 1912 K. 2'—, w ozd. b-
nej o p r a w i e ..................................... K 260

Ha uch C. TAJEMNICA FEWNEJ RODZINY POL­
SKIEJ, Z oryg. duńsk. przeł. J Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K 1 '80

Heryng Zygm unt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o energii. 
Cena K 3'—, dla prenum eratorów  . K. 2'—

H ooson an A. ROZW ÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­
CZESNEGO Z oryg. angielskiego na język polski 

’ przeł. h . L. Cena K. 6'25, dla prenum. . K. 4 — 
H ofm anow a K lem entyna z T ańskich. WYBÓR 

DZIEŁ, tomów 6 wstępem opatrzył dr. P iotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3'—
w ozaoo. opr. w 3 tomach . . . K. 4 80

P i l i l i : ■ m u

Je i T. r  (Zygmum Miłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, poi eść , 2 Toiny. Z dodatkiem szkicu: Je­
den z w ie l u ....................................................... K. 1'20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wydanie 
iubil z portr. autora. Lwów, !90n . K. 6'—

Je l T. T (Zys .nunt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE.'Wielka 8-ka . . K. 6'—

Koskowski Bolesław. F1NLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2 60, dla
p re n u m e ra to ró w ..............................................K. 1’80

K .alew sk Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALIC T 
(1833 184+); LWÓW, 1903 . . . .  K. l'2u

K raszew ski J. 1. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ost. powstania K. —'60 

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z wow- 
skiego świata. LwOw, 1900 . . . K. —'60

Laskowski K azim ierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kas tki z życia), L \vó\., 190u . K —'60

Lie Jonas. D Z li DUN1Ó. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1900 .............................................. K. - 6 0

M achar Jan . MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski Z przedmową A. Langiugo . K. 2'—
Dla p re n u m e ra to ró w .....................................K. ] '—

P anam arjow  J. N WNUC7K/ WRÓŻKI, powieść 
kryminalna w 3 t. (z rosyjsk.) Lwów, 1900 K. 1 5u 

P ayot Juliusz. KSZTAŁCENIE WOl.l. Wyd. 11. Prze
kiad J. K. Potockiego...................................... K. 260
Dla p re n u m e ra to ró w .....................................K. 1'80

P iło  M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI. Przekł.
A. Morzkowskiej K. 2'— , drn prenum. K. 1 '20 

P r t ‘,0 8  M ..c d i ,  SZCZĘŚCI W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum. Anastazya Świderska, Lw'ów, 1902 . K. —'60 

Przygodny. MARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKaCH. Lwó 1903 K 1'50

Rod t  dw ard. I iAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów, 
1 9 € _ .....................................  . K. 1'20

1 1 1 3 3 lilii:

R obertson J. HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Studya
socyologiczne o Carlyle’u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. prze­
łożył, przypisam i skorowidzem opatrzył jan Sie 
ck‘. Cena K. !'60, dla prenumeratorów . K. 1'80

Rojan K. MUSZKA, powieść, Lwów . . K. 3'—
Rom anow ska St. NAD MlCrilGANEM. Opowieść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki Odzna­
czona 1. nagroda . . .  K. —'30

Rośny J. H. DOKTÓR HARAMBUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . . K. F20

Kossowski S tanisław . MO JA CÓRKA. Lwów K. 2 50 
Kossowski S tanisław . PSYCHE, poezye, wyaanie 

wytworne na pajńerze czerpanym. Lwów K. 3'— 
Sc'avus W :esław . i IGODOwCY, powieść. Wydan:e 

II!. Lwów, 1903. K. 3'—, w ozd. oprawie K 3'60 
Seignobos K. DZ1LJE POLITYCz.Nl EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 t. K. 10'40, dla prenum. K. 7'50 

Słow acki Juliusz. Makryr.„ MieczysławSka. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poeiy . K. 2 — 

S ołtan  Abgar. PANNA ŚIEKIERCZANKA. — Szkic
L w ó w '..................................................................... K. 2'—

S u en te r H erbert. INSTYTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg. angieisk. tłum. Jan Stecki . . 2'60
dla o re n u m e ra to r ó w ..........................................K. FSO

W asiiew sk. Zygm unt. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia‘r  Stanisława Wyspiańskiego, Lwów, 
1903 . . . . . K. 1 20

W azów  Jan . KRÓLOWA KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J G. ................................................ K. 1-80

W ells H. G. CZŁOWIEK NIFWIDZ1AL MY prze kład
z angielskiego Lwów . . . . K. —'60

Wito, Jan . ZARYSY PRAWA PIERWOTNEGO. Ce­
na K. 2 60, dla prenum eratorów  . . K 1 50

Zm ogas. BARCIKOWSCY, pow bść, . . K. 5 —
Z ora. DROGAMI ŻYCA, powieść, Lwów . K. 120

« r M
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O dpowiedzialny re d a k to r : Józef Z iem biński.
Z drukarni „Słowa P olsk iego", we Lwowie, pod zarządem  Józeta Ziembińskiego.

Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. ogr. poręką.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w B iało i Czańcu.


